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Lwów 19. Stycznia 1869. 


Wychodzi 3 razy w tygodniu, 
co Wtorku, Czwartku i So- 
boty, o godzinie 3ej po po- 
łudniu. Przedpłata wynosi, 
miejscowa: roczna 6 złr. 
40 eent., kwartalna 1 złr. 60 
cnt., z przesyłką poezto- 
wa: rocznie 8 złr., kwartal- 
nie 2 złr. Cena 1 numero 


5 centów. 


"WIADOMOŚCI 


polityczne, 


Pismo dla ludzi pracy. 


i £ - Sak 
Przedpłatę mi x ogło- 
szenia przyjmujeksiegarnia 


pp. Seyfarta i Czajkowskiego 
we Lwowie, Przedpłate za- 
miejscową  nadsełać należy 
p. a. „Do Administracyi daien- 
nika Wiadomości polityczne, 
literackie i gospodarskie we 
Lwowie“ poste restante. Za 
ogłoszenia płaei sie po 4 et. 
ad wiersza drobnego druku, 
oprócz apłaty stemplowej 30et. 
Rękopisy nie zwracają się i 
będa niszezona. 


literackie 1 gospodarskie 


walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze. 
Mach. rozdź. 3. w. 21. 


Miejscowa ekspedycya „Wiadomości* jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku. 


Kwestya wschodnia. 
II 


(y) Zanim przystąpimy do uzasadnienia naszego twier- 
dzenia, które wypowiedzieliśmy przy końcu pierwszego 
naszego artykułu o kwestyi wschodniej, t. j. iż sprawa ta, 
mimo usiłowań obradującej nad nią konfurencyi, pokojowo 
załatwić się nie da, wypada nam przestawić tu pierwej 
genezę i obecny stan dzisiejszego sporu, ażeby nie stać 
w tyle po za historyą Ostatnich wypadków i mieć na czem 
oprzeć nasze rozumowania. 

Powiedzieliśmy już, iż połowiczna robota pokojowej 
konferehncyi z r. 1856 nie załatwiła raz na zawsze tej 
sprawy, ale ją tylko odroczyła na później; Rosyi czycha- 
jącej na spuściznę po Turkach nie umiano, czy też nie 
chciano poskromić znpełnie, dla ludów zaś podległych tu- 
reckiemu berłu uzyskano równouprawnienie na papierze, 
które z jednej strony w obec nietolerancyi Koranu trudne 
było de zrealizowania, z drugiej zaś nie mogło zaspokoić 
tych, którzy nie równouprawnienia pod tureckiem zwierz- 
chnictwem, ale zupełnej wolności i niepodległości żądają. 

To też w kompleksie tym państw i państewek, bądź 
całkowicie, bądź na pół wolnych lub też zupełnie podle- 
głych Osmanom, od r. 1856 nie jednokrotnie powtarzały 
się wypadki, które acz lużne na pozór, ale w istocie toż- 
samością przyczyny połączone, kazały domyślać się nieusta 
jącej pracy podziemnego Wulkanu, który lada chwili groził 
wybuchem. 

Ważniejszym takim objawem tajemnych prądów nu- 
rtujących w głębi tureckiego państwa był wybuch powstania 
na wyspie Kaadyi czyli Krecie, które poniosłszy niejedno- 
krotnie dotkliwe klęski, przez dwa przeszło lata potrafiło 
się utrzymać i dotąd od Turków zupełnie przytłumionem 
być nie mogło. Przyczyny tego nie tyłe szukać nam trzeba 
w wytrwałości i niewyczerpanych środkach Kandiotów , ile 
w ciągłem podtrzymywaniu niejednokrotnie gasnącego już 
ruchu przez Grecyą, a to przez dostarczanie coraz to no- 
wych ochotników, broni, amunicyi it. p, Szczególnie czynne 
były w tej mierze trzy statki greckie: „Enosis, Panhelle- 
nion i Kreta* którym ndawało się zawsze szczęśliwie ła- 
dunki swoje w bezpieczne składać miejsca. 

Na to oczywiste pogwałcenie pozytywnego prawa 
narodów, Turcya czas dingi patrzała przez palce. Dopiero 
pod koniec roku zeszłego, gdy nowy oddział ochotników 
greckich, (wyprawiwszy do tego demonstracyą przed posel- 


stwem tureckiem w Atenach) na plac boju pośpieszył, raczył odpowiedzieć mocarstwom konferencyjnym na we- 
przebrała się miarka cierpliwości Turcyi. Niespodziewanie. |zwanie dane obu spornym stronom, aby na czas trwania 
byc może, iż nie bez obcych poduszczeń, wysłała Porta |obrad wstrzymały się od kroków nieprzyjacielskich. Dalsze 
grożną notę do Aten, żądając: zaprzestania dal:zego wspie-|trzy posiedzenia odbyły się właśnie z powodu nienadejścia 
rania powstańców, ukarania winnych morderstw popełmo |tych instrukcyj bez udziału posła greckiego. Poseł austry- 
nych na tureckich poddanych, wynadgrodzenia dla poszko-|acki ks. Metternich wyraził z tego powodu ubolewanie, że 
dowanych, powrotu zbiegłych rodzin kandyjskich 1 obietnicy |Grecya mając pierwej dość czasu na obmyślenie wszystkiego 
nienaruszania nadal obowiązującego prawa narodów. W ra-|w ostatniej chwili wynajduje trudności; zarazem żądał ks, 
zie nieprzyjęcia tych warunków, zagroziła Turcya zerwaniem |Metternich, aby ubolewanie to zanotowanę było w proto- 
dyplomatycznych stosunków, zamknięciem portów swych|kóle. Temu jednak sprzeciwił się poseł rosyjski hr. Stackel- 
dla wszystkich statków greckich i wydaleniem poddanych |berg, grożąc w razie przeciwnym, że nie podpisze proto- 
Grecyi z obrębu swych posiadłości. Odpowiedź grecka na|kółu. Również nie przystał pełnomocnik rosyjski na podpi- 


to ultimatum była niezadowalniająca i kto wie, czy już 
dziś nie wrzałaby walka — bo Turcy stanęli obozem 
w Tessalii na granicy Grecyi, a na morzu padły pierwsze 
strzały między okrętem tnreckiego admirała Hobarda-Ba- 
szy i przewożącyin ochotników greckim statkiem „Enosis* — 
gdyby nie interwencya mocarstw, która powstrzymała jeszcze 
zapaśników. 

Kapitan bawiącego na wodach greckich okrętu fran- 
euskiego, powściągnął wojenne zapędy Hobarda Baszy, który 
zgodził się sprawę tę poddać pod rozstrzygnięcie sądów 
morskich, a dyplomacya skorzystała z chwili, by rzecz 
całą, o ile się pda, pokojowo załatwić. Za jej staraniem 
przedłużyła Turcya krótki zrazu, do wykonania środków 
repressyjnych, wymienionych w ultimatum, postawiony termin, 
a nawet zmodifikowała poniekąd to ultimatum, mianowicie 
co do wydalenia poddanych greckich z Turcyi, które teraz 
uległo pewnym, korzystnym dla Greków ograniczeniom. 
Nie poprzestając na tém, przywiodła dyplomacya europej- 
ska do skutku zebranie się konferencyi w Paryżu, która 
nia za zadanie doprowadzić spór do pomyślnego, t. j: poko- 
jowego rozwiązania. Konferencya ta dodała wiele otuchy 
fiuansistom i poczęto zewsząd dąć w surmy pokojowe. 
Czy nadzieje te są uzasadnione wolno nam wątpić, jeżełi 
przypatrzymy się całemu położeniu politycznemu Europy, tu- 
dzież rozpocęsciu i dotychczasowemu przebiegowi konfe- 
rencyi. tag. ua nierwszem posiedzeniu oświadczył poseł 
grecki, że ™ięg moż brać udziału w konferencyi, jeżeli 
Grecyi nie będzie. przyznany głos równie decydujący, jak 
Turcyi i inuym obradującym imocarstwom. Gdy tego kon- 
ferencya odmówiła, zażądał poseł grecki nowych instrukcyj 
od swego rządu, który wszelakoż pomimo stojących każ- 
demu rządowi do usług telegrafów, nie spieszy się z prze- 
słaniem swemn posłowi tych instrukcyi, równie jak nie 


sanie wezwania mającego się przesłać do greckiego rządu, 
aby tenże odstąpił od żądania swegu posła; odmpwę swą 
w tej mierze motywował hr. Stackelberg tem, że w zasa- 
dzie uznaje żądanie Grecyi za słuszne, choć było w nie» 
właściwej formie postawione. 

Widzimy z tego, jak w łonie samej *konferencyi pou- 
wstają trudności, mogące ją zwichnąć zupełnie. © tøku 
rozpraw trudno dziś czegoś bliższego się dowiedzieć, bo 
członkowie konferencyi obowiązali się do tajemnicy, miały 
się one jednak poruszać wyłącznie na gruncie ultimatum 
tureckiego, choć Rosya, acz bezskutecznie radaby była 
sprawę Kandyi pod obrady poddała. Najświeższe tełegramy 
mówią, że na czwartem posiedzeniu obrady nader pomyślny 
i stanowczy wzięły kierunek, choć jeszcze nie zgodzono się 
na sposób i formę ostatecznego załatwienia, czego jeduak 
na piątem a zarazem ostatniem posiedzenin spodziewać się 
należy. Posiedzenie to miało odbyć się w sobotę, lecz dotąd: 
nie wiadomo jak wypadło. Wszełakoż, jeżeli co prawdopo- 
dobnie, Grecya, po za którą stoi Rosya, nie ustąpi, a kon- 
terencya, jak głoszą kontentować się będzie przesłaniem 
zbiorowej noty do Aten, a o egzekucyi w razie odrzucenia 
jej żądań nie po myśli, trudno, nawet mimo najlepszej 
zgody mocarstw przy zielonym stoliku, stawiać nam nader 
pokojowy horoskgp. Ale pod tym względem pouczą nas 
najiepiej wypadki, które zwykle nie dają długo czekać na 
siebie. Na tem poprzestajemy dzisiaj; rozpatrzenie całej 
obecnej sytuacyi europejskiej, tndzież związku i oddziały- 
wania, jakie zachodzą między przeróżnemi temi sprawami 
i wyprowadzenie według założenia naszego ostatecznych 
wniosków z tych premissów nastąpi w dalszych artykułach. 


Historya barona de la Brunićre 


przez 


CHAMPFLEURY, 
przełożył (y.). 


I. 


Przed kilku laty widywano we Francyi na północnej 


zbolałe to serce wydało z siebie ton dziwny, chorobliwego 
pomięszania, które kazało się lękać o rozum rozczarowa- 
nego odludka. 
— Panu potrzebne podróże  zakonkludowali lekarze. 
l wtedy to, aby nie mieć żadnej więcej styczności 


ludzkich widowisko umykających niw zielonych i widno- 
kręgów odległych. 

Gdyby nie ci surowi moraliści, La Brunióre daleko 
rychlej byłby odzyskał swój spokój. Wierny jego ' sługa, 
małomowny, nielubiący wydalać się z domu (co zresztą 


z Indźmi, rozkazał baron sporządzić sobie oddzielny wagon |z trudnością by mu było przychodziło), otaczał go swoją 
dla własnego użytku, i przebiegał w nim bez celu wszyst = |pieczołowitością; najwyższym jednak urokiem dla marzy- 
kie koleje żelazne, byle tylko długo nie popasać na miejscu |cjela było panorama, mieniące się co chwilę, w którem 

Wagon nie zatrzymywał się nigdzie, jak tylko, aby|po wzgórzu następowała dolinka, po dzikich, przepaścistych 


kolei żelaznej bogaty wagon herbowy, zazwyczaj całym pę-|się zaopatrzyć wto wszystko, czego do dalszej jazdy było 
dem pary przybywający na stacye. Wagon ten przez służbę |potrzeba Jedynie ruch nieustanny zdolen był nkoić boleść 
kolejową dla zmiany szyn przeciągnięty po dworcu Paryża, |tego serca zranionego, i rzeczywiście z upływem lat kilku 
odjeżdżał natychmiast, nie zdając się mieć żadnego we-|uczul baron wewnątrz pewne uspokojenie moralne. 
wnątrz wojażera; wszelakoż w niejakiem oddaleniu od sta- Obcowanie z ludźmi bywa zwykle powodem rozżarzania 
cyi pokazywała się u drzwi wagonu postać melancholiczna, |się namiętności. Więc, aby je przytłumić, zerwał La Bru 
przypatrująca się ze smutkiem niwom otaczającym forty- |niere wszelkie stosunki z ludźmi z wyjątkiem służącego, który 
fikacye. pomieszczony w jednym z przedziałów wagonu, pełnił obo- 
Dziwna to przecież osobistość, ten baron de la Bru |wiązki kamerdynera, a zarazem łaziebnego i kucharza. 
mière, który, nie wychodząc nigdy z wagonu, przez całych Wagon zbudowany był przez zręcznego rękodzielnika 
sześć lat uwijał się po wszystkich liniach żelaznych dróg|w ten sposób, że wszystkie naczynia wyskakiwały na spręży- 
Francyi. nach i znikały jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
Będąc bardzo, można rzec, nadto bogatym, nadużył|dostarczając wszystkiego, czego potrzeba do toalety i pie- 
la Braniere wszystkich uciech, które się kupić dają za pie- lęgnowania ciała. 
niądze: a pieniądze zemściły się nad nim, płacąc mu na- Mała biblioteczka podróżna pokrywała jedną ścianę 
tomiast pochlebstwem, obłudą, niewiernością i zdradą. saloniku. Złożona w części z dzieł treści morałuej, biblio- 
Na nieszczęście był baron człowiekiem niespokojnego |teka ta nie mało przyczyniła się do zasępienia umysłu 
uuysłu i chciał aż do dna zbadać otchłań fałszywych uczuć |barona; wiadomo bowiem, że filozofowie więcej rozwodzą 
ladzkich. Zawiedziony nie raz 0d przyjaciół, a jeszcze wię- |się nad występkami ludzi, jak nad dobrymi ich przymioty. 
cej od przyjaciółek, tłoczył w sercu swem coraz to większy|Dia tego też melancholiczny wojażer porzucał książki te, 
stos niewdzięczności, aż nareszcie jednego pięknego poranku |zaledwie je otwarłszy, przenosząc nad katalog szkarad 


wiszarach okolica bujna i uprawiona. 

Częstokroć przepędzał baron dnie całe, studjując po- 
stać chmur na niebie i czuł się przytem tak wolnym jak 
one. Burze w przyrodzie, orkany, deszcze i śnieżne nawał- 
nice tworzyły widowiska zawsze Świeże i nieprzewidziane 
dla człowieka, który sądząc że nie ma do spełnienia ża- 
dnych obowiązków w obec swoich bliźnich, zasypiał równo 
|z zachodem, a budził się blaskiem wschodzącego słońca. 


lleż to cichych rozmów tajemniczych odbyło się mię- 
dzy nim a iskrzącemi w górze gwiazdami, tak, iż uczuł 
nareszcie czczość dawniejszej swej egzystencyi, kiedy to 
spędzając życie w klubach, kołach towarzyskich i hucznych 
wieczorach, tak długo obchodził się bez widoku natury, 
bez głębszego zatopienia się w niej. 


A czyliż najpiękniejsza dekoracya z opery mogła iść 
w porównanie z purpurową grą promieni zachodzącego 
słońca, która wieczorem duszę jego napełniała błogością , 
a rankiem sprowadzała uśmiech na wybladłe usta? 

Natura jest wszechwładną pocieszycielką, która ma 
wiele balsamów i maści kosztownych na zbolałe serca, 


Przegląd polityczny. 

Austrya i Węgry. Po dłuższej przerwie roz- 
poczęła Izba deputowanych wiedeńskiej Rady państwa 
z dniem łó. Stycznia b. r. na nowo swoje czyaności. Do 
znacznego już i tak materyału obrad przybyło kiłka przed- 
łożeń rządowych, mianowicie: projekt do ustawy o refor- 
mie podatku zarobkowego i projekt do ustawy o wprowa 
dzeniu w miejsce dzisiejszego dochodowego podatku, podatku 
dochodowego osobistego; następnie projekta do u-taw o 
o obliczaniu ludności, o wydatkach na eła, o wprowa- 
dzeniu sądów przemysłowych i nareszcie o sposobach spłaty 
galicyjskiej pożyczki głodowej. 

Ministeryum odpowiedziało na trzy interpelacye wnie- 
sione przed odroczeniem obrad. Pierwsza z nich odnosiła 
się do stanowiska Dalmacyi w monarchii, na co hr. Taafe 
odpowiedział, że takowe określone jest zasadnią ustawą 
państwa i statutem krajowym dla Dalmacyi, że treść wę- 
giersko-kroaekiej ugody nie może zmienić położenia rzeczy, 
tak jak dawniejsze węgiersko kroackie roszczenia nie wstrzy | 
mały dzisiejszego uregulowania prawnego stosunku Dal- 
macyi do monarchii, tudzież, że rząd nie uzna nigdy 
w obec Dalmacyi innej podstawy prawnej jak istniejącą 
ustawę Cislitawii i dałmatyński statut krajowy. Druga 
ioterpelacya wniesiona do miuistra sprawiedliwości przez 
Skenego tyczyła się oktrojowania nowej wojskowej proce- 
dury karnej , którego się obawiano. Minister Herbst od- 
powiedział, że rząd już nie myśli o nowej wojskowej 
procedurze karnej, ale przestanie na częściowej rewizyi 
w drodze konstytncyjnej dzisiejszej procedury. Trzecia 
interpelacya miała na celu i uzyskała należyte przestrze- 
ganie przepisów co do wydawania świadectw w małem se- 
minaryum w Kromierzu. Na miejsce tych załatwionych 
trzech interpelacyi postawiono trzy nowe. Poseł Weicbs 
powstał przeciw bezprawnemu funkcyonowaniu dnchownych 
sądów w sprawach małżeństw, podnosząc przytem, że wy- 
soki urzędnik w ministeryum oświaty (biskup Snfragam 
Katschker) jest zasazem prezesem tegoż sądu. Poseł Hanisch 
chciał wiedzieć, kiedy rząd pomyśli o wprowadzeniu prze- 
widzianego w ustawie sądu aduministracyjnego, a poseł 
Lana zapytywał ministra handln, czy nie byłoby dobrze,, 
gdyby nowe zarządy kolei, porozumiewały się co do wspól- 
nej budowy dworców, Rozprawy nad nowem prawem kar- 
nem nsunięto z porządku dziennego; potem izba przyjęła 
traktat pocztowy zawarty z księstwami naddunajskiemi 
i przyjęła bez debaty dwie ustawy, a to: jedną interpre- 
tującą $. 25. cesarskiego rozporządzenia z dnia 16 listo- 
pada, drugą mającą na celu uregulowanie praw hipotecznych 
w Tyrolu. 

Delegaci nasi nie wnieśli na pierwszem posiedzeniu 
zapowiedzianej interpelacyi z powodu, jak piszą dzienniki, 
że kołę polskie nie było jeszcze pod ten czas w komplecie 
we Wiedniu. 

Według telegramów w „Pester Lloyd“ wypadły wy- 
bory do cęntraluego wydziału w komitetęgh Neogradzkim, 
Temeswarskim, Torontalskim, Kaposwarskim, Zomborskim, 
w ducbu partyi Deaka. 


Wschód. W dzisiejszym artykule wstępnym przed: 
stawiliśmy dotychczasowy przebieg sporn grecko-Tureckiego. 
Tutaj podajemy dalsze wiadomości dotyczące tej sprawy. 

Konstantynopol 13. Stycznia. Rosyjski poseł 


Ignatieff żądał na mocy orzeczenia konferencyi odwołania 
Hobarda Paszy z pod Lysy. Ali Pasza odrzucił to żąda- 
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nie, bo Hobard nie blokuje Lysy, ale statek Enosis. Flota 
turecka odpłynęłaby z pod Lysy, jeżeliby Rosya przyjęła 
odpowiedzialność na wybryki statku Enosis. Równiek od- 
mownie odpowiedziała Porta na wezwanie do ziniany po- 
stępowania postanowionego w ultimatum przeciw statkom 
greckim. 

Bukareszt 13. Stycznia. Bratiano przyprowadził 
do skutku olbrzymi metyng, na którym przemawiał za 
udzieleniem Grecyi wsparcia w razie wojny z Turcyą. 

Paryż 14. Stycznia. W Atenach ma panować 
wzburzenie, a król na pewne wypadki czyni przygotowania, 
aby się cofnąc do Nauplii. W Tripoli i Patras miesz- 
keńcy na własny koszt się zbroją. 

Bukareszt 14. Stycznia. Książe sankcyonował 
uchwalone przez izby prawo tyczące się otwarcia rumuń- 
skiego portu na czarnem morzu przy Kilia. 

Peszt 15 Stycznia. Z Konstantynopola donoszą do 
„Pester Lłoyd*: Sułtan wezwał wszystkich bułgarskich 
biskupów do narad nad reformami kościoła bułgarskiego. 
Trzech biskupów wydało okólnik wspólny do wszystkich 
Bulgarów, obiecujący nadejście lepszych czasów. Najzna: 
komitsi Bułgarowie idą do Konstantynopola, a bisknpi 
z Płosidiv, Sofia, Borcze wymówili patryarsze posłuszeń- 
stwo. 

Korfa 15 Stycznia. Rząd grecki zakupił dwie 
w Bordeaux dla Rzeczypospolitéėj Chili zbudwane fregaty 
pancerne, każda o 10 działach większego kalibru ża cztery 
miliony franków. Cala armia skoncentrowała się na gra- 
nicy; pracują gorliwie nad ufortyfikowaniem Missolunghi. 


Berlin 15 Stycznia. Rosyjska ajencya telegraficzna 


donosi z Tauris, że wojska perskie ściągają się na granicy kawaleryi 


tureckiej koło Erzerun pod wodzą Duaham -Suf - Mirzy. 
Poseł turecki Riza-Bey dla śnieżnych zamieci udał się przez 
Tiflis do Konstantynopola. 


Paryż 16 Stycznia. „La France* podaje za pewne, 
że oświadczenie konferencyi poprze trzy pierwsze punkta 
ultimatum, czwarty zostawi sądom do rozstrzygnięcia, 
a piąty uważać będzie jako zawarty w trzech pierwszych. 
Turcya ma być gotową cofnąć ultimatum, jeżeli Grecya 
przyswoi sobie w głównych punktach zapatrywanie się mo- 
carstw. 

Hiszpania. Wiadomości z Madrytu i r pogłos- 
kom o niezgodzie między członkami prowizorycznego rządu. 
„Epoca* wspomina, że jenerał Cialdini ma zostać stałym 
posłem włoskim w Madrycie „Imparciał* zapewnia, że 
rrąd traktuje z jakimś bankiem angelskim w celu zawar- 
cia pożyczki w kwocie miliarda realów. Waruuki tej ope- 
racyi w zasadzie mają być przyjęte, a podpisanie traktatn 
nastąpi, gdy będzie wiadomy rezultat wyborów do kortezów. 

Prowincje baskijskie naśladują przykład Katalonii 
i opłacają znaczne sumy,jako też liczne hufce wojskowe 
do służby na wyspie Kubie; 10.000 piechoty ofiarował 
się również dobrowolnie do udania się na Kubę, by wys- 
pę tę utrzymać w poSiadaniu Hiszpanii. 

Co do wyborów do biór wyborczych viag e są dotąd 
następujące rezultaty: że 100 gmin Had yE vybrat 
stronników prowizorycznego rządu. Na 1532 wybranych 
w miastach prowincyonalnych jest 1181 przychylnych rzą- 
dowi, 290 republikanów i61 Burbonistów. Większa jednak 
cżeęść wyborów na prowineyi dotąd niewiadoma. W sprawie 
obsadzenia tronu hiszpańskiego pisze „Ganłois* organ Pri 
ma: Czas jnż jest, oświadczyć że najwięcej szans ma za 


sobą kandydatura księcia Aosty. Jeżeli książe ten będzie 
wybranym to równocześnie zrzec się musi praw do korony 
włoskiej. 

Włochy. Z Petersburga zaprzeczają urzędownie 
wiadomości, jakoby Wałujew miał bawić w celach poli- 
tycznych w Rzymie. 

W ostatnich zaburzeniach w Persiceto było 8 zabitych, 
12 ciężko rannych umatło w ciągu dnia, pozostało 60 ran- 
nych i 150 uwięzionych. Według doniesienia z Florenvyi 
z dnia ł5. ponowiły się zaburzenia z powodu miewa 
w Romagni i w Piemoncie. W Venasca było krwawe starcie, 
przyczem wojsko dawało ognia 

Prusy. „Nord d. Zeitung“ podała srtykuł uśmie- 
rzający wrażenie dawnych zaczepek jej przeciw Austryi 
i p. Beustowi. „La France“ mówi o tem, że artykał ten 
równa się odwrotowi, i dodaje; Bismark liczył na Peszt 
ahy ztamtąd działać na Wiedeń, ale Węgry nie podały 
się do gry tak nie łojalnej, dla tego uznała „Nord d. Ztg.* 
za dobre, zatrąbić do odwrotn. 

Moskwa. Donoszą dzienniki, jako to: „Breslauer 
Ztg., Allg. Augsb Ztg., Kronstad Ztg.* o uzbrojeniach 
się Rosyi, mianowicie na Podolu i w Bessarabii i Choci- 
mie donoszą o odejściu z tamtąd części załogi w celu po- 
łączenie się z innemi oddziałami przybywającymi na Podole. 
Korpus ten wynosić ma do 10.000, a wzmocniony będzie 
garnizonami z okolicy. Pod Glinoje gromadzi się kawalerya. 
Na wielkim gościńcu wojskowym, wiodącym z Podola przez 
Dniestr do Bessarabii założono wiełkie magazyny z zapa- 
sami, przeznaczoue zapewne dła wojsk, które z wiosną 
mają nastąpić. Rosyjski nadintendent armii zarządził po- 
mnożenie furażu, co każe wnosić na znaczny przybytek 
Wielka ilość stojących w Bessarabii wojsk za- 
opatrzoną jest we wszelkie potrzeby wojenne i pobiera 
wyższy wojenny żołd. Rosyjscy oficerowie sądzą, że za- 
rządzenie to zastosowanem będzie wnet i do wojsk stoją 
cych na Podolu. Strzelcy tych wojsk zaopatrzeni gą 
w karłowe odtylcówki, Infanterya tylko częściowo, Arty: 
lerya w Chocimiu + Kamieńcn składa się z samych dział 
gwintowanych. Widzimy ztąd jak wszyscy pospiesznie się 
zbroją, choć wszyscy mówią o pokoju, 


Kronika. 


(W.) Dzisiejszą kronikę rozpoczynamy potulnemi prośbami. 
Piszemy potulnemi, bo może „pokora przebija niebiosa* a chcieli- 
byśmy təmi prośbami rozmiękczyć serca choćby kamienne. Pierwszą 
naszą prośbę zwracamy do pp. Radnych miasta Lwowa, drugą 
do p. dyrektora poczt krajowych. 

Co do pierwszej raczcie szanowni Radni miasta Lwowa, 
utrzymywać narodowość naszą nawet na rogach ulic, i wymażcie 
wszystkie niemieckie nazwy. A Że w programie dziennika naszego 
zapowiedzielismy niekładzenie przeszkód rozwojowi języka braci 
Rnsinów, więc prosimy was szanowni Radni, zastąpcie na tych 
napisach obcy nam język niemiecki, bratnim rusińskim, Gdyby zaś 
jaki dowcipniś sprzeciwił się temu autonomicznemu działaniu, to 
powiedzcie mu proszę, że wszystkie „krummy Gassy* prowadzą 
wprost do Sadowy. 

Co do drugiej: Pan dyrektor poczt krajowych, Wacay przyjąc 
prośbę o wydanie nakazu wszystkim swoim podwładnym, aby 
w sprawach ze stronami, raczyli używać języka polskiego, i aby 
na recepisach nie tłumaczono adresów na niemieckie, gdyż poczta 
jest pocztą utrzymywana przez kraj i dla krajn, nie zaś fabryką 
tłumaczeń. 

— Z Wieliczki piszą do „Gazety Lwowskiej:« Delegowana 
z e. ki ministerstwa finansów komisja techniczna zbaduwszy na 
miejsen dokładnie stan rzeczy, spowodowany wylewem wody wko- 
palniach Wieliekich, wydała na wyraźne Żądanie reprezentacji 


A czy to chmnry uasyciły się elektrycznością, czy 
noc osłaniała wiosczyny czarnym swym płaszczem, czy niebo 
błękitne jak wschodnie lazury roztoczyło się w górze, niby 
sklepienie wspaniałe — czy płomienisty widnokrąg zwiasto- 
wał wiatry wilgotne albo zorza poranna skrapiała rosą 
przestwory zieloności — barona nie nnżyły te ciągłe po 
wtarzania się przeróżnych dekoracyi, które zmienia co 
chwila tajemniczy maszynista dla ukontentowania tych, 
Którzy umieją w nich zasmakować. 


Rankiem przedziwny spiew ptasząt, budząc go, zda 
wał się życzyć mu szczęśliwej podróży. Wtenczas bujał 
myślą po zielonych łąkach, śród których w wysokiej tra- 
wie pławiły się woły dorodne; z kominków lepianek, wy- 
mykały się małe igrające dymki błękitne, a wieczorem 
w oddali, otoczony trzodką swych owiec ze wzgórza wra 
cał pasterz na dolinę. 

i Ze wszystkich tych widoków najświeższe, dziewicze 
pierwociny przypadały baronowi. Zabezpieczony przeciw 
zimnu i nawałnicom, przytomny był ustawicznym przetwa- 
rzaniom się przyrody. 

| Niekiedy pod wrażeniem tej świeżości poranku zda- 
wało się melancholicznemu podróżnemu, gdy zwrócił myśl 
swą ku ludziom, widzieć ich w lepszem nieco świetle i 
wtenczas zapytywał sam siebie, czy też przypadkiem nie 


niewierność, pieniądze, i baron odrzucił je z gniewem, cho- 
ciaż już był pozrywał z temi, które zdeptały jego serce. 

Nie lepiej też rzecz miała się z listami mężczyzn. 
Przyjaźni dziecinne, młodociane, przyjaźni dojrzalszego 
wieku okazaly się być poświęcanemi dla widoków ambicyi 
i interesu osobistego. Z sercem napowrót zakamieniałem 
zamykał baron kutereczek na listy. 

Zaledwie „promyk słoneczny, wpadający przez okna 
wagonu, zdołał w pamięci podróżnego zatrzeć te smutne 
wrażenia. Jego miłość własna czuła się tkniętą do żywego 
tem, że był igraszką mężczyzn i kobiət, i nie dziw, bo 
ileż to, istot strąca w samotność. ohrażona duma, istot 
dotkniętych bardziej tem, że się dały wywieść w pole, jak 
gdyby się były stały ofiarami cudzej przewrotności. 

A przecież La Bruniere był dobrym. Dowodziły tego 
ostateczne rozrządzenia jego woli. Wszelakoż ileż to było 
tych ostatnich jego rozporządzeń ? Zbiór jego testamentów, 
które tworzyły już pęk niepospolitej objętości, sprowadzał 
zawsze na jego usta uśmiech nielitościwego szyderstwa. 

Dość znacznej liczbie mężczyzn i kobiet poczynił za- 
pisy, które unieważniał następnie jeden po drugim, jak 
skoro miał w ręku dowody ich samolubstwa. 

Będąc odważnym i nie wiele sobie ważąc swe życie, 
La Braniere miewał dość częste pojedynki i to nieraz 


Baron, który był w wysokim stopniu podejrzliwym i 
obraźliwym, nrażał się lada drobnostką i nie zadawał so- 
bie pracy zapominać na niedoskonałości natury łudzkiej. 

Czytał wiele, rozważał, przepatrywał, wojażował i 
zastanawiał się nad tem, czego w podróży doświadczył. 
Następujące po sobie te lekcye, które mu przypadek na 
stręczał, nie dały mu wszelakoż poznać człowieka, jakim 
jest w rzeczywistości, oddanego swoim zajęciom, njętego 
w karby przez towarzystwo Indzkie, czyniącego się małym, 
aby nie być zdruzgotanym, odważnego dzisiaj, słabego ju- 
tro, skromnego i wyniosłego, naturalnego i komedyanta 
zarazem, pełnego wspaniałomyślności i skąpstwa w jednym 
i tymże samym czasie, wesołego i smutnego, otwartego i 
posępnego, lekkiego i rozmyślającego, pysznego i grzeczuego 
w tejże samej godzinie, raz wielkiego to znów poziomego, 
samoluba i zajętego oraz pospolitem dobrem. 

Gdyby był baron zstąpił do głębi własnego serca, 
byłby tam znalazł te dwie natury, które w człowiekn nie- 
ustannie się burzą i Ścierają z sobą; upadają i dźwigają 
się znowu na przemian, rzadko kiedy ze sobą są w zgo- 
dzie i przedstawiają bezprzestanny dualizm zła, zbuntowa» 
nego przeciwko dobru i dobra powstającego przeciw złu. 

La Brunióre marzył o istotach idealnych, hez na- 
miętności, bez występków i nie zdawał sobie sprawy z ru- 
chu panującego w towarzystwie, który jak maszyna do 


wziął życia zanadto zezłej strony. Wtedy otwierając mały |z błahych bardzo powodów; przed każdym zaś pojedynkiem pytlowania bez ustanku wstrząsa worem, mieszczącym 
knfereczek , napełniony listami, rzucał bolesne spojrzenia |rozporządzał majątkiem swym na korzyść swoich przyjaciół. | w sobie złe i dobre, aby uzyskać dobre, nie mogąc jednak 


na udane czułości, czarniejsze niż ten atrament, który je 
nakreślił. 
Listy kobiet dały się streścić w tych słowach: plotki, 


I tak imiona jego dawnych towarzyszy i dawnych kocha- 
nek zastępowane były coraz to nowemi, które znów kiedyś 
miały mieć swoich następców. 


przeszkodzić, aby i złe nie przesiewało się razem przez sito, 
(C. d. n.) 


m AASS A n mme 


aminy miasta Wieliczki pod dniem 6. b. m. pisemne oświadczenie 
taj treści, że według przekonania tejże komisji, nie należy się na 
leraz obawiać wcale żadnego niebezpieczeństwa dla miasta z powodu 
ernpcji wody, zaszłej w listopadzie r. z w knrytarzn Kloski, poło- 
Żonym 109 sążmi pod powierzchnia tutejszych kopalń. Komisya 
techniczna oświadcza zarazem, że i w dalszej przyszłości z powadu 
tego wylewu wody nie wyniknie żadne niebezpieczeństwo, jeżeli 
zaprojektowane, i już w toku będące roboty około opanowania 
wgłewn zostaną przeprowadzone. Pozawczoraj (dnia* 7.) wynosił 
stan wody sążeń i jedną stopę poniżej poziomu kurytarza Kloski, 
Opanowano wodę w długości 50 sążni, przypływ wody wynosi 
25 stóp kabitznych na minutę. 

— Otrzyaliśmy następnjące pismo: 

Uważam śóbic zx najświętszy obowiązek zwrócić uwagę 
krajn nę gkropny lø Galicjanów i „folkudziesjęciu „Poznańczyków, 
powracających obecnis do kraju w skutek manifestu moskiewskiego 
cana Z , 1468 r. 

Niech głos powszechuego oburzenia wywoła czynne wsta 
wienie się odpowiednich rzadów telem wyjednania u Moskali lepszych 
warunków podróży dla naszych nieszczęśliwych współbraci. Powra- 
cający Polacy nłaskawieni przez cara całą drogę idą pieszo, w ostrej 
Purse roku bez odzienia prawie i bielizny, bez bntów, mając na 
wyżywienie 10 ct. dziennić. 

Jio wolno odbywać pedróży sis: toby się sprzeciwiało 
porządkowi ctapowemu. Biedni koledzy, spragnieni ojczyzny i rodzin 
muszą w ką$dym tygodnin siadzicć ha etapis i tylko dwa dni sa 
w marszu. Tłumaczą Moskałe takowe postępowanie koniecznością... 
chyba ;khuieeznością popełniania zbrodni na każdym kroku. 

Dodać jeszcze trzeba, że po miastach zatrzymują wracających 
Tia otw iizmiernie dłupi, którego przeiąg zawisł od kaprysu 
urzędników. miejscowych; a ci z powrotn więźniów stann ntworzyli 
Gobie doćhód, poniewż koledzy dręczeni nieciorpliwością zbyt łatwą 
do zroząnmienia, sprzedają resztę łęchmarńge, WE nie zwlekano 
á wysłaniem idh w dalszą podróż. 

Tak n. p. w mieście Aczyńskn gub. Krasnojarskiej 64 kolegów 
zatrzymanych już od trzech tygodni, i jeszcze nikt nie wiedział 
kiedy pójdą dalej. 

Nedra, złe obchodzenie stę, a to są wracujący po długiem 
wygnaniu; zaua syberyjska, a pni nadzy, droga piesza 1.200 mil, 
u oni schorkali i dłatfeni Dla wypoczydku zamykają się na 
etapach!!! “ s 

Może rządy anstryjacki i pruski wdadzą się w tę sprawę 
pod naciskiem opinii publicznej. Może społeczność nasza pocznje 
się do obowiązków litości przynajmniej. 

Wszelka propozycja zapomogi bezwarunkowej byłaby uwła- 
czania godności tych ludzi, co mieli honor walczyć i cierpieć za 
idhe Więc adła kwota składki potrzebaej dla ułatwienić podróży 
wracającym może być zagwarantowaną solidarnie przez wszystkich 
powracających Sybiraków. Następnie zwrócony fundnsz może być 
obróconym stosownie do woli praytzyniających się do składkowej 
pożyczki. W tym interesie zwłoki żadnej być nie może. 

Wnoszę ten głos w pewności że nikt odwołujący się do 
serca i honoru Pofaków zawiedzionym nie będzia. Proszę wszystki e 
pisma polskie, by zamieściły mój niniejszy list i również przyjmo- 
wały „składki; społeczność nasza- zechce w tan sposób przyjść 
w pompe rodakom. Karol Henryk Malicki. 

—— Wyszedł już z drnku pierwszy tomik Biblioteki „Mrówki“ 
i zauwsóra Jana Pawła Woronicza poemat p. t. „Sybilla oraz hymn 
polski Ho Boga (96 str.) Następne tomiki: Syrokomli „slanko Cmen- 
tarnik” i I. J. Kras.ewskiego „Ostap Bondarczuk sg; pod prasę 
i wkrótce druk opuszczą, Jest to najteńsze wydawnictwo, tomik 
bowiem kosztuje 18 ct. x serja z 7% arkuszy 4 złr. 


(W.) Kalendarzyk pamiątkowy. 

49. Stycznia 1868. poległ Śmiercią waletznych Czyżewicz 
pod Starą wsią. 

"20. Stycznia 1868. zmarł po 32 latach tnłactwa, rodem 
z Litwy b. o. w. p. Jozef Kotarski" w szpiłalu św. Łazarza 
w Krakowie. 

21. Stycznia 1864. poniósł śmierć męczeńską przez powie- 
szenie Józef Kozłowski w Szadku. 


Korespondencya Redakcyj, 
Panu P. M. w Kniesiole: 
mnienła o 8. p. jenerale Bemie. 
Panu W. bw. E. w Mniestole;. 
korespondencyę. 
Panu J. G. w Turynte: Serdeczny wiersz pański, stoso- 
wniejszy do narodowej książki do modlenia, niż do odcinku dziennika. 


Prosimy 0 przyobietane wspo- 


Prosimy o przyobiecaną 


E! W.) © Teatrze. 


(Cigg dalszy.) 


„Nasi dziennikarze jest z wielką akcyą napisana kpmodfa, w któ- 
voj walczy dziennik liberalny, „Unia“ z dziennikłen kersortwaływnym 
„Koriolan.“ Zawikłanie pochodzi z tąd, że profesor Oldort, redaktor 
dziennika liberalnego zakochany jest w Ludwice, córce pnłkownika 
Berga, należącego dy party Konserwatywuej. Dztęnnikętże popie- 
rują kandydatnrę na pesis prefesora "Qidogia, kopsarwBtyści zaś 
pułkownika Berga. W uig u mgo nashejjgje gra nfniętności 
i ambicyi między dwęma partyami, a pnłkownik odmawia profe- 
sorowi ręki swej córki. . Adela przyjaciółka Ludwiki zakochana 
w Henryku Bolz, współredaktorze dziennika liberalnege, rozwiązuje 
zawikłania nabyciem od właściciela dziennika liheralnego Sandena 
tegół dzienuika r rzecz kochanka. Partye godzą się, a komedya 
kończy się hymnem Oldorfa z Ludwiką, a Bolza z Adelą. 

Z wikin fvlldąnź gra komiczną p. 'Linkowskiego| ` 
w roli Pipenpika, handlarza win i wyborcy, podnosi tę sztukę. 
Do naszęgo dzieunikąrstwa nie dą się zastósować cała ta komedya, 


z prostej pyayi, że: smutiqa + komiczna zwona naego (lzięno(-1. 


karstwa, ma za podstawę nie politykę, ale tylko zawiść o *hleb 
powszedni, a cała polemika między nimi kończy siy zwykle obo- 
pólnem obrzucaniem gię błotem, jak à. gl fiswiDó Oiogdyś kłótnia 
między „Chochlikiem* g „Bąkiem,* w której jeden wydrukował 
„tyś osieł,* a drugi olipositdział „ójy Bam wsieł* lub dowcipy 
„Gazety Narodowej“ powtarzające tysiąc razy dziennikowi Lwow- 
skiemu „literata tramtadrata'* i dowódzenie a tem samem bez- 
ustanne, że redakcya dziennika Lwowskiego jest bezrozumna, że 
do niej „na rozum“ trzeba pió rias =- : " 

¿Czas by był jnż, aby dziennikarstwo nasze pojęło raz przecie 
swoje, wysokie stanowisko, poprzestało któtni ,,A ła przekupki™® a 
s MERRE RictaŃstwem polemsowsmv-z sUbĘ wratecznie tia 
drodze roramiwej, bie zaś pajacowskiej. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W przedpoprzednim numerze tego pisma, zwróciliśmy uwagę 
naszych czytelników, że jedna z najgłówniejszych przyczyn zaco- 
fania się i staguacvi gospodarstwa wiejskiego w naszym kraju jest 
wyniszczenie ziemi, 


— W Krakowie loco pszenica 8 złr. 20 ent.; — żyto 7 złr. 
20 ent.; —| jęczmień 6 złr. 20 ent.; — owies 3 złr. 10 ent.; — 
roch 8 złr. 10 cnt; — wyka 5 złr. 80 ent.; — koniczyna czę 
48 złr. 50 ent; — rzepak 10 złe. 10 cnt. 

— We Wrocławiu pszenica 71. 80.; 
55. 62.; owies 36. 40.; rzepak 167. 181. 


żyto 61. 66.; jęczmień 
przez wyłączną uprawę zhóż, a zaniedbanie y a 


nprawy traw i roślin zielnych pastewnych. Zasiewanie tych traw, 
jest więc (powtarzamy) keniecznyęm warunkiem ufrżymania nadal 
życia naszego narodn, bez dopuszczenia ostateczności sprowadzania 
zboża z innych krajów. 


Ostatnie wiadomości. 


W Wiedniu rozeszła się pogloska, że z powodu nie- 
jedności ministrów w kwestyi bankowej ustąpić ma Dr. 
Brestel z posady ministra finansów, gdyż jedna część człon- 
ków gabinetu nie zgadza się na postępowanie jego z ban- 
kiem. Dr. Herbst objąłby ministeryum finansów, « Dr. Ber- 
ger ministeryum sprawiedliwości. Ile na tej pogłosce pra- 
wdy, nie wiadomo. 


Nie nważamy za zbyteczne powtórzyć także, że znajdujące 
się w niebezpieczeństwie tak groźnem, wszyscy obywatele kraju 
do adkarmienia onej, przez 
bezżwłoczne uprawianie traw i ziół pastewnych. W prawdzie, 
dwóch właścicieli ziemi, po przeczytaniu naszych powyższych słów, 
napisali do nas: 
gospodarowania na ich własnej ziemi;* 
szkadza nam mówić dalej w obronie zagrożonego ogółu, dając 
tym panom tylko tę odpowiedź: że ziemia jest żywicielka wszystkich. 
przeto wszyscy mają prawo i obowiązek strzedz i chronić ją od 
zniszczenia, 2 pieczołowitością dla niej synowska; zaś właściciele 
ziemi są w ohliczu Ogółu, niczem więcej, jak tylko , dobrowolnymi 
dozorcami jej zdrowia i jej rodzajności. Kto więc nie pełni prz; - 
jętych obowiązków przeznaczenia być użytecznym Ogółowi, ten 
szkodząt Ogółowi, nie posiada ani za sobą ani przed sobą, żadnego 
prawa przyrodzonego czyli nieodmiennego, do pozostania nadal 
dożorcą ziemi jako żywicielka Ogółu. 


powinni skłonić właścicieli ziemi, 


„że nikt nie ma prawa wtrącać się do ich sposobu 


— wszakże to nie prze- 


Wiedeń 16. stycznia. Zgromadzenie komitatowe w 
Marma:ros postanowiło wbrew nastawia o narodowościach 
prowadzić protokoły tylko w rnmuńskim i ruskim języku. 


„Wiener Abendpost* zrzeka się dla miłego spokoju, 
po zaniechanin dalszych zaczepek ze strony pruskiej „Nord- 
deuts::he Ztg.* zamiaru, przedstawienia prawdziwego stanu 
Rząd świadom jest swego ohowiązku i gdy npra- 
wnione izby tego zażądają, zda sprawę z polityki swojej. 


rzeczy 

Przystępujemy więc do wykładn o pastewności. 

Wiadomem jest, że ziemia posiada tylko wpewnym stopniu 
zapas soków właściwych dla wzrostn różnych roślin. Otóż w Ga- 
licyi, wyłączna upruwa zbóż, wyssała ziemię z właściwych dla 
nich soków, do tego już stopnia, że produkcya nawozu dotychcza- 
sowa , ni: może już zastąpić braku gubstancyi zbożowej, a przeto, 
należy tę produkcyę powiększyć przez powiększenie „ilości paszy. 
Uprawiając paszę, damy ziemi jednocześnie niezbędny odpoczynek 
w rodzeniu zbóż, oraz sposobność odżywienia się jej, większą 
produkcyą nawozów zwierzęcych , a także i zielonych , pozostałych 
z korzeni traw i ziół pastewnych, wciągających pokarmy zawarte 
w powietrzn atmosferycznem. 


Komisya obradnjąca nad reformą podatków, miała 
posiedzenie w obecności ministra finansów. Postanowiono: 
nad podatkiem domowym i gruntowym obradować in pleno, 
następnie nie wchodzić równocześnie w jeneralną debatę 
nad wszystkiemi przedłożeniami podatkowemi, ale ograni- 
czyć takową na podatek gruntowy, poczem obrano Tintego 
referentem. Komisya konkursowa przyjęła projekt rozdziału 
posiadłości tabularnych według układu Izby panów. Wydział 
gospodarski przyjął projekt regulacyi Dunaju i uchwalił 
rezolucyę, aby wezwać rząd do traktowania 2 rządem wę- 
gierskim co do regulacyi Dunaju przy ujściu Morawy. Są- 
dowa komisya Izby panów zaproponowała z małemi zmia- 
nami przyjęcie przedłożenia rządowego, tyczącego się gwa- 
rancyi kolejowej na przypadek nieszczęśliwych wypadków. 


Wcale nie mamy zamiaru radzić rolnikom naszym zmniej- 
szenie produkcyi zbóż , których sprzedaż stanowi największe bieżące 
dochody gospodarzy, lecz pragniemy tylko, aby ta produkcya była 
nadal koniecznie przegrodzony, przemienioną, czyli płodo-zmienianą 
przez nprawę roślin pastewnycb. sianych w zboża, po których 
sprzęcie, rola zwykle vostawianą dotąd bywa pod nieużyteczny gdyż 
niczem nie zasiany ngor. 


Peszt 167: stycznia. Zgromadzenie opozycyjne pod 
przenodpictwem Jokaya wyhrało komitet opozycyjny i 
członków na jutrzejszą konferencyę opozycyi krajowej. Pla- 
kąt wzywa wyborców Jokaya do narady. 


Pragniemy aby ugory były koniecznie obsiane trawami, na 
sprzęt siana i na pastwisko. Wiemy, że nie my pierwsi podnosimy 
potrzebę pastewności w kraju naszym, — albowiem już przed dwu- 
dziestn laty, założyciel pismienniciwa roluiczego polskiego, dyrektor 
i profesor Instytutu gosp. wiejs. i leśnictwa w Marymoncie, Ocze- 
powski Michał, — oraz sławny na cały świat naturalista i profesor 
tegoż instytntu Jastrzembowski Wojciech, wykładali piśmienvie 
i ustnie tę potrzebę Ponieważ wszakże, dzis, po 20tn latach gba- 
wiennej vanki, nasi gospodarze wiejscy postąpili jedynie w uprawie 
zbóż, znanej już przez wszystkich od samego początku świata, 
i dziś jeszcze ciagle uprawiają same tylko zboża, i mysłą Że ziemia 
już będzie rodzić skoro będą tylko ją orné nie sochą litewską lecz 
zagranicznym ;łagiem ; przeto, widzimy konieczność, zamienić, „głos 
wołających na puszczy,” na głos, nie pozwalający zamienić w puszczę, 
kolebę i grób najszlachetniejszych ludzi świata całego. 


Paryż 17 Stycznia. „Journal officiel* mówi: kon- 
ferencya odbyła wczoraj piąte posiedzenie. „Constitutioneł*, 
oznajiwia: Konferencya ukończyła wczoraj swe prace z wy- 
jątkiem niektórych formalności, dla ułożenia których okaże 
się może potrzeba nowego, a zarazem ostatniego posiedze- 
nia, Pełnomocnicy zgodzili się po gruntownem zbadaniu na 
deklaracyę, która przypomni zasady międzynarodowego 
prawa, naruszoue w ostatnim sporze tureckim. 

Skoro dekiaracya zaopatrzoną będzie we wszystkie 
podpisy, zostanie podaną po wiadomości Grecyi. 

„Constitutionel, mówi: Jeżeliby się okazała potrzeba 
ostatniego posiedzenia, to konferencya zgromadzi się dziś 
wieczorem. 


Bezzwłoczna uprawa roślin pastewnych nie tylko wyratuje 
ziemię od zniszczenia, lecz naturalnie 2 porządku rzeczy doprowadzi 
gospodarstwa: do korzystania z ngorów dziś tylko liche dajncych 
pastwiska, i do wnrowadzenia systematów płodozmiennych. 

Wiemy z doswiadczenia, że dla otrzymania największej ilości 
paszy, najsmaczniejszej dla zwierząt domowych , neleży siać razem 
trawy i rośliny zielne pastewne najrozmaitsze; głównie więc mamy 
na celu, wykład uprawy mieszanek podugory. Ponieważ zaś trawy 


Londyn 17 Stycznia. „Observer“ donosi: Lord 
Lyons przywiódł to do skutku, że konferencya oświadczyła 
i zioła są jedne trwałe a inne nieurwałe czyli tylko jednoroczne, |sjię przeciw przymusowemu przeprowadzeniu rezulta- 
przeto należy poznać jedne i drugie, ażeby siać razem tylko te | tów swych obrad, gdyż w przeciwnym razie powstałyby 


które jed śnie doj j tych siać tylko, trwałe : o . ; . . 
OR R ZNA S | EEEE A T sag e; |zawiłąłania nie mające końca pomiędzy mocarstwami obra- 
z wielką wszakże uwagą na stosunek ilości ziarna każdego gałunku| | . A „e 
dującemi na konferencyi i Grecyą. 


składającego, mieszanki, któremi mamy zastąpić pasożytne chwasty 
wysysające i zanieczyszczające nam role i łąki, Madryt 16 Stycznia. Według wiadomości doszłych 
z prewincyi do 4 godziny po obiedzie dnia dzisiejszego, 
do biór wyborczych wybrano 2995 monarchistów, 720 re- 
pubłikanów i 200 z ionych stronnictw. 
Według najnowszych doniesień z Madrytu wybrano 
do 17. stycznia. 11.000 monarchistów, a 2700 republikanów. 


Dla zdobycia nasion prawie bez koszu nakładów pieniężnych. 
należy zbierać na łąkach za pomocą dziatek wiejskich nasiona naj- 
korzystniejszych czyli najszlachetniejszych traw i ziół pastewnych; 
i takowe siać.w szkółce, a następnie, w zboża których ściernisko 
ma isć pod ugor. Wpdrazie są *andle nasion, które sprzedają 
mieszanki jnż gotowe, z zachowaniem pewnego stosunku, tak co 
da jakości , jakoteż co do ilości nasienia, z oznaczeniem własności 
grissa ua aki sianomi być mają; lecz że to nasienie mieszanki, 
pochodźi uwykie z zagranicy, z odmiennych stanów gleby, od niezna- 
nych nam rolników i handlarzy, i zbyt trndnera jest sprawdzenie 
stosunku ziarną każdego gatunkn Rośliu w mieszance; przeto, uwa- 
żamy za właściwe, życzyć tolnikom krajn naszego, aby, albo ku- 
powali nasiona tylko od ludzi znajomych, jak np. od p. Sławińskiego 
z Kleczy górnej pod Krakowem, lub sami zbierali nasiona trawi ziół 
najszlachetniejszych, każden gatunek oddzielnie, a następnie nie 
mieszając tych gatunków, sisli je najptzód w szkółce na osobnych 
kwaterach lub zagonach aby zdobyć nasienie w większej ilości, dla 
następnego zasiania go w jarzynach pod ugory, Zbiór pomieszany 
mógłby służyć tylko do siewu dla sprzętu paszy, lecz nigdy do 
siowu dla zebrania nasienia ; albowiem, miesyanka zasiana nawet 
w dobrym stosunku gatunków ziarn, zmieni ten stosunek najzupeł- 


Korfu 17 Stycznia. Z Ateu donoszą dia wczoraj- 
szego, że dekret co do emisyj pieniędzy papierowych, cof- 
nięto. Narodowy bank ateński i bank joński pożyczyły 
rządowi 21 milionów drachm. 

Przygotowania wojenne postępują dalój 
z jak największą gorliwością. Wszędzie panuje 
spokój zupełny. 

Paryż 16 Stycznia Dekret cesarski z 30. Grudnia 
1868 potwierdza podpisaną w Petersburgu  deklaracyę, 
która zabrania w wojnie używania pocisków pękających. 

Z Włoch. Ostatnie zabnrzenia nie były tak nie 
znaczne, jak głoszono. W krwawych utarczkach było ogółem 
zabitych 258, 2000 rannych, 1000 uwięzionych, W środ- 
kowych Włoszech i w Wenecyi odzywały się głosy prze- 
ciwiie jednośći włoskiej. Wołano: Niech żyje papież! Niech 
żyje Austrya! 

Wiedeń 16. Stycznia. Na zapytanie ze strony po- 
słów: jakie stanowisko zajmie ninisterjum w obec obo- 
wiązkowych ślubów cywilnych, oświadczył Giskra : że Mini- 
ateryum przedłoży ustawę dotyczącą, do najwyższej sankcyi 
i zrobi z tego kwestę gabinetową. 


niej, po dojrzeniu nasion. 
Zbiór nasion z łąk, wykonany każdego gatónku oddzielnie, 
Bieje się w szkółce mastennej; tembardziej koniecznie kaźden ga- 
tónek oddzielnie, inaczej bowiem zbiór nasion ze szkółki służyłby 
na siew w polu, tylko dla zbioru siana, albowiem jedne gatónki traw 
wydają nasienia ziaru sto, gdy drugie aż tysiąc. 
Pietraszewski. 
— Handel się dróg z powodu 
mrozów się ożywił. 
do Wrocławia są częstsze. 
— We Lowie loco płacono wczora za pszenicę waga 170 ft. 
7 złr. 60 cnt; Żyto 160 ft. 6 złr. 20 ent.; jęczmień 140/t. 4 złr. 60 ent. 
owies 100 ft. 2 złr. 80 ent.; groch 204 ft. 7 złr. 25 ent.; wyka 
204 fe. 5 złr. 50 cent.; koniczyna cz, 204 ft. 47 zir. 50 cnt.; rge- 
pak 170 ft. 9 złr. 50 cnt. 


zbożowy, z poprawieniem 
Dostawy więc do miast oraz stacyi kolei a ztąd 


NOWINY LITERACKIE 


księgarni Karola 


Z dniem lgo stycznia 1869 rozpoczyna się XVHity 
rocznik pisma literacko-beletrystycznego pod tytułem: 


DZIENNIK LITERACKI 


Pismo to zamieszcza powieści, szkice, poezye, roz- 
prawy historyczno i estetyczne, krytyki, obrazki spo- 
łeczne, biografie, sprawzdania z ruchu literatury i sztuki itd 
Wychodząc co tygodnia w dwóch dużych arkuszach, Dzien- 
nik literacki obejmuje każdym swym rocznikiem około 
106 dużych arkuszy druku, czyli 212 arkuszy zwykłych 
książkowych. Doborem powieści, obszernych rozpraw lite- 
rackich i naukowych, składa całą biblioteczkę domową. 


Wilda we Lwowie. 


O dLezw a, 


Komitet centralny krajowego Towarzystwa Peda- 
gogicznego uchwalił na posiedzenin z dnia 2. grudnia 
1868 r. zrobić czasopismo 


z początkiem następnego roku 1869go 


organem Towarzystwa Pedagogicznego. 


Widząc przytem, ze interesa szkół tak różnych jak szkoły 
ludowe i szkoły średnie, w jednem czasopismie nie łatwo 
pogodzić się dają, postanowił Komitet centralny, rozdzielić 
to czasopismo z początkiem następnego roku na dwa pisma, 


której cena księgarska wynosiłaby trzy razy tyle, ilejjedno poświęcone sprawom szkól ludowych, drugie spra- 


kosztuje prenumerata Dziennika. 


Z Nowym Rokiem 1869 Dziennik literacki, wierny 
swemu zadaniu i stanowisku. rozwijać będzie program 
swój jak najstaranniej. W tym celu rozszerzył grono 
swych stałych pracowników i już w pierwszych zaraz nu- 
mietach poda swym czytelnikom utwory T. Lenartowicza, 
Józefa Szujskiego, T. T. Jeża, B. Bodzantowicza, Łu- 
cyana Tatomira, Włodz. Wolskiego, Dra Xaw. Liskego 
i innych. 

Z pierwszym numerem przyszłego rocznika rozpocz- 
niemy drukować w piśmie naszem; 


Rodzina konfederatów. 
Obrazek drugi: 


Pan marszałek Łomżyński. 


Powieść historyczna przez B. Bodzantowicza. 


Wszyscy miłośnicy literatury ojczystej przypomną 
sobie zapewne wydany przed kilku laty obrazek histo 
ryczny pod tytułem: „Pan starosta Warecki*, który od 
zpaczając się sympatyczną treścią, wdziękiem opowiadania 
"| malowniczą charakterystyką czasu i ludzi, znalazł tyle 
chłubnego uznania u krytyki i czytających. Zarówno „Pam 
marsaałek Łomżyński jest drugim w tym rodzaju obraz- 
kiem auiora „Słarosty Wareckiego*. Bohaterem tej po- 
wieści jest jedua z najpiękniejszych postaci ostatnich przed- 
rozbiorowych Polski: Kazimierz Pułaski. 

Wydawnictwo poczyniło starania, aby nabyć dla 
„Dziennika literackiego" niektóre z prac dotąd nieznanych 
$p. Karola Szajnochy i Józefa Korzeniowskiego, i ma 
wszelką nądzieję, że starania te pomyślny odniosą skntek. 

Przedpłata wynosi na kwartał 2 złr. 70 ct, na pół 
roku 5 złr. 30 ct. na cały rok 10 złr. 50 ct, przesyłać 
takową należy w prost də księgarni Karola Wilda we 
Lwowie. 


Nakładem tejże księgarni wyszły i są do nabycia 
we wbzystkich księgarniach krajowych : 
Tymolski F.: Dzieło 106. Polonez . . . . 36 ct. 
107. W szale młodości. Mazury 50 „ 
108. Hulaj dusza. Mazury . 50 „ 
109. Kusicielka. Polka mazur 36 , 
110. Lotem sokoła. Spiesz. Pol. 36 „ 
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wom szkół Średnich. Jakkolwiek oba rodzaje szkół są równie 
ważne, wszakże, ze względn na to, że szkoły nasze lu 
dowe zupełnego przeobrażenia potrzebują, a nauczycielom 
ich zbywa częstokroć na najpotrzebniejszych do dałszego 


kształcenia się środkach, gdy tymczasem szkoły średnie tak 
radykalnej reformy nie wymagają, a nauczycielom ich już 
same miejscowe stosunki, pobudek do pracy i środków 
dalszego kształcenia latwiej dostarczyć mogą, postanowił 
Komitet eentralny, aby czasopismo dla szkól ludowych 
wychodziło 
co tydzień w jednym arkuszu, 

a dla szkół śriednich co miesiąc w 1—2 arkuszach jako 
dodatek. 

Pomimo że koszta wydawnictwa Szkoły przez tę zmianę 
znacznie się podniosły, jednakże, zniżył Komitet cen- 
tralny cenę prenumeraty na 4 zł. rocznie, a z dodatkiem 
dla szkół średnich na 5 zł. rocznie. 

Ponieważ atoli nie tylko cały pomyślny rozwój Szkoły, 
ale nawet dalsze jej istnienie od umysłowego i materyalnego 
wsparcia zależeć będzie, jakiego jej kraj udzieli, przeto 
wzywa Komitet centralny Towarzystwa Pedagogicznego 
wszystkich tych, którym wychowanie młodego pokolenia, a 
tem samem przyszłość narodu na sercu leży, mianowicie 
zaś nauczycieli, rodziców i duchowieństwo tudzież dostojne 
Rady powiatowe i wszystkie gminy, które własnym kosztem 
szkoły utrzymują, aby przystąpieniem do prenumeraty i ży 
wym w sprawach szkół naszych udziałem, wspierać raczyli 
usiłowania Komitetu. 


Szkoła będzie zawierać: 

a) Rozprawy naukowe i pedagogiczne, tndzież życiorysy 
sławniejszych pedagogów. 

b) Doniesienia z dziedziny pismiennictwa szkolnego. 

c) Rozmaitości szkolne. 

d) Wiadomości tyczące się szkół ludowych i średnich, 
tudzież szkolnictwa i wychowania w ogólności. 

e) Rozporządzenia władz szkolnych odnoszące się do 
szkół ludowych i średnich. 

f) Wiadomości osobiste. 

Korespondencye i wszelkie artykały do Szkoły prze- 
znaczone, należy przesyłać na ręce profesora Bronislawa 
Trzaskowskiego, (we Lwowie Ulica pojezuieka Nr. 169. III.) 
który z ramienia Komitetu centralnego, redakcye Szkoły 
obejmuje, gdyż dotychczasowy redaktor profesor Maszkowski 
po wyborze swym na Prezesa centralnego Komitetu Towa 
rzystwa Pedagogicznego dla rozlicznych z tą godnością 
połączonych zatrudnień złożył redaktorstwo w ręce central 
nego Komitetu. 

Prenumeratę przyjmuje jak dotąt księgarnia K. Wilda 
we Lwowie, która za każdy przez redakcyę przyjęty ar- 
tykał po 20 złr. od arkusza druku autorom płacić będzie. 

Z centralnego Komiietu lowarzystwa Pedagogicznego. 

We Lwowie, 5. grudnia 1868. 


Zygmunt Samulewicz, Karol Maszkowki. 
sekretarz. przewodniczący. 


KAROL BALLABAN 


przy ulicy Halickiej pod liczbą 296, 


poleca, 


Towary korzenne, 


Herbatę Chińską, Rum Bremski, 
Wina austryackie i węgierskie, 
francuski Szampan, Madeira, Shery i Bordeaux. 


Likwory z Amsterdamu 


Koniak i Absyntkę szwajcarską. 
3—2 


ANKONA ALB 


plac Halicki Nr. 299 we Lwowie 


poleca Skład towarów stalowych angielskich 
metalowych i żelaznych. Narzędzi gospodar- 
czych, rzemieślniczych i potrzeb domowych, 


ORAZ SKŁAD NAJLEPSZEJ HERBATY 


8 po ZŁ 3, 4, 5 a. w. 
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PIOTR WAJDA 


poleca swój 


SKŁAD 


i pracownię męzkich sukień, 
ulica Halicka pod l. 298 


we Lwowie 
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ANTONI STRZELECKI, 
JUBILER I ZŁOTNIK 


we Lwowie 


przy ulicy Karola Ludwika l. 4% 


sce” Szczególnie ulubione “22% 


poleca swoją pracownię oraz gotowe wyroby złotnicze| 
własne i zagraniczne w pajnowszym guście | 
Wszelkie zamówienia podług najnowszych fasonów] 

w najkkótszym czasie uskutecznia. Przyjmuje zużyte złota 
i srebra w zamian za nowe z bardzo małą dopłatą, lub| 


y= 3 spal! 
też za gotowe pieniądze kupuje. 2—2 Eno 


przedmioty 


Największy wybór 
najnowszych i majgustowniejszych sukni balo- 
wych z Tarlatanu gazy (gaze de Chamberry) 
i materyi jedwabnych i wełnianych, oraz kwia- 

tów, wachlarzy itp. poleca 


Handel mr ód 


WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO. 


we Lwowie 
Ulica Halicka Nr. 306. 


Odbiorcy pięciu 


| 


4—2 


Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski. 


w dawnem zabudowaniu poczty. 
EEE āe E 


na wiedeńską loteryę 


UBOGICH, 
AIN | popa a io di 


dukatów, losy kredytowe, różne dzieła sztnki i kosztowne 
ze złota, srebra, bronzu, porcelany, razem 


3000 wygranych, wartości 60.000 złr. 


losów otrzymają jeden los bezpłatnie, 


Johann C. Sothon, 
w Wiedniu, Graben, 13. 


We Lwowie są do nabycia w domu bankowym J. H. Kaufmana, 


8—2 


Z drukarni E. Winiarzą, 


